
Cena -3= grosze. Lublin, Ś roda  4 Stycznia 1911 r. Rok: VI

Administracja  o tw a r ta  o u gadziny !0-aj 
do 3-ej jiopat. i od 5-ej do 7-ej iec i .

R ed ak to r  lub lei; nca przyjmuje
od gadziny 12-ej dc 2 sj popołudniu.

R e d a k c j a  1 A d m i n i s t r a c j e  u l i c a  K r a k . - P r z e d  m .  Jsfit t ; .... T e l e f .  Jsffc 2 8 2 ,

«sną Prenumeraty:
W Lublinie z odnoszeniem 
o dornów. tocznie 5 rb. 
0 kop., p Mrocznie 2 rb. 

:0  fcov., itw erittinie Ł rb. 
:-U kop., m iesięcznie 45 
i<p., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ PO C ZT . 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3  rb. kw artalnie 1 rb. 50 
kop,, m iesięcznie kop. 50 
Zagranicą  8 rb. rocznie

Zm ieni «dr. um ie jscó w . 26 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej atronid 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się 

Skrzynka pocztow a tfe 62.

3.

KALETO ARZYC.

3 lh l|o tek a  nuhiiczne Im. Hieronima Łoaacńaki«g O tw arta 
od 10 do 2  pop. i o i  5 do 8 wieczorem . Ulica juzuicka 
gmacn po-Dornmikański.

fizyteiia  Społeczna. O tw arta  od 9 rao  do 9 wiecz. 
ulica Królewska jy» 11.

Czytelnia lubelska (ul. B ernardyńska grach szkoły H an ­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4sj do 7-ej.

Lubelski® 7-wo szerzen ia  ośw ia ty  ,,Świ t ło “ . K ancelarja  
at w arta od 10 rano do 3 popołudniu i od do 7 w ieczorem . 
Ulica K rakow skie-Przedm ieście fft 60 w rdakcji „K urjera". 
P rzyjm ują się opłaty od członków.

Związek Równouprawnienia Kobiet P isk ich  w Lublinie.
(ulica Czechowska 5), co drugi P ią tek  urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków:

Związek Murarzy w Lublinie (dom Zeisteina naprzeciw ko 
bioskopu „Sfinks“) Zapis członków i pryjm ow anie składek 
członkowskich codziennie w dnie powsednie od 6 —8 , w 
dnie św iąteczne i niezielę od 9 — 10 raic.

Wschód s ło ń ca  o godz. 8 m. 13, sachód o g. 3 m. 57 .

Jtoc tylko zbawieniem.
„...Zaczęli cfenąć się do urzędu,  

jako do łoża depłego, aby w nim 
spać, a cenili n iejsce urzędowania, 
jako karczmę pzy  drodze, wedle do­
chodów je j“.

Księgi narodu i pielgrzym stw a polskiego

A . Mickiewicz.

Ostatnie wypadki ,  wyświet la jące kor-  
rupcję ,  obskurantyzm j' upodlenie d u c h o ­
wieństwa,  zostały przyjęte za rów no  przez 
w ars tw y  wierzących i kierykałów, jak  i lu ­
dzi nieuzna jących  lub rozgraniczających re-  
ligję od s trupieszałej  dekasterji kościelnej,  
z ogólnym rozgoryczeniem, nietajonym ż a ­
lem i oburzeniem. Nawet  pos tępowe pisma  
żaliły się na upadek  ascezy, aureoli  ś w ię ­
tości  i poświęcenia  wśród duchowieństwa;  
ża łowane  powszechnie  „dawnych  pięknych 
cz as ó w " ,  zaparc ia  się, u p a d k u  pięknych 
t radyc j i  „p rzedm urza  c h rz e śc i j ań s tw a " , pła­
ka no  nad podep tanym i splugawionym sztan­
d a re m ,  co ongiś wzwyż ponad codz ienno­
śc ią  i m ałos tkow ym  zmater ja l izowaniem po ­
wiewał.

Z ryw a jąc  raz wreszcie z u ta r tem i  śc ież ­
kami  schlebiań i parawamków,  p o s ta r a jm y  
się krytycznie  „ow ocną"  działalność n a s z e ­
go duchow ieńs tw a  rozpatrzeć.

Lap idarny  p rogram  dążeń ,  działalności 
i war tośc i  duchowieństwa s t r e szcza  się w 
tych t rzech s łowach:  kuglars two,  denunc ja -  
tors two,  obskuran tyzm.

Bezwzględnie  i wśród duchowieńs twa 
są jednostki  wartościowe, e tyczne  i u d u ­

chowione,  takimi jednak ,  chcąc  być  w zgo­
dzie z przepisami kanonicznemi,  zw ie rzchn i ­
kami  i s p o łeczeńs tw em  długo pozos tać  -jnie 
mogą .  Konflikty, które  zawsze  m u sz ą  pow ­
s taw ać  na  tle działalności  księży, którzy  
przecież zawsze  kierowniczej,  naczelnej  roli 
się domaga ją ,  m u s z ą  spaczyć ,  wykrzywić 
na jgorl iwszą j ednos tkę .  Jak tu  pogodzić  
chorobl iwe aspi racje  księży do p i e r w s z e ń ­
s twa  w spo łeczeńs twie  z z a s a d a m i  pi sm a 
św., głoszącego  s a sa dy  „sługi s ług"?  jak 
nie w zruszyć  pogardl iwie r am ionam i  na 
społecznikowskie  tendenc je  księży a os ta ­
tnią encyklikę papieża,  op iera jącego się na  
s łowach apostoła  P a w ła  „ N e m o  militans 
Dei implicat  se  negoti is  s a e c u l a r i b u s " , s t a ­
nowczo zabran ia jącego  d u c h o w ie ńs tw u  przy j­
mowania  u rzę dów  w spó łkach  i s t o w a r z y ­
szeniach,  jak  nie b ryznąć  ś liną poga rdy,  gdy 
wobec dz is ie jszych nadużyć ,  malwersac j i ,  
skandal icznych m a rn o t ra s tw  pieniędzy p a ­
rafialnych, p r zy p u ś ć m y  nawet ,  że nie przez 
księży i bez ich wiedzy, ale z powodu  ich 
niedopa trzen ia  lub nieuctwa,  w yda je  biskup 
tyraspolski  ks. J. A. Kessler  list pas te rsk i ,  
w k tó rym  twierdzi,  że „Ani biskup,  ani 
proboszcz nie m a ją  obowiązku  zdaw an ia  
pa ra f ja nom  sp raw ozdan ia  z z a rz ą d u  m a j ą t ­
ków kościelnych.  Nasze  u s ta w y  cywilnej!)  
również tego p r a w a  nie da ją  pa ra f janom .

Ż ą d a n ia  niektórych parafji,  aby  proboszcz 
zdawał  im sp ra w ę  ze swych  rządów, jes t  
wynikiem p r o te s ta n t y z m u  (1!) i sprzeciwia 
się z a sa d o m  nauki  katolickiej (!!!) o władzy 
rządzenia  i o p raw ach  Kośc io ła " .

I czyż powyższe  fakta nie dowodzą  
kuglars twa ,  sparal iżowania  na j l epszych  t e n ­
dencji  dobrych  chęci  księży przez  ich wła ­
dzę? I czyż wreszcie j es t  możl iwa j a k a ­
kolwiek p r a c a  kul turalna,  wniknięcie i p o ­
znanie  duszy ,  życia  swych  paraf jan,  gdy na 
jednos tkę  ba rdzo  a  bardzo ogran iczoną  
jakim jest  prawie każdy ksiądz, p r zypa da  
10940  osób (Międzyrzec np.) do poznania ,  
podn iesienia  i pokierowania?

I czyż misja  księży wobec  szalonego 
przeciążenia  p rac ą  (gdyby ją chcieli  wyko­
nywać)  może  p rzekroczyć  g ran icę  szalb ie r ­
s tw a  i kuglars twa ,  kl asycznym  przyk ładem  
których jeżdżenie po Kolendzie z wniosłym 
celem „poznawanie  i wspieranie  owieczek" ,  
a  kończącym  się na zb ieraniu zboż a  i t. r .  
rea lnych dowodów uś wiadam ian ia ,  n a w r a c a ­
nia i podnoszenia .

Widząc,  że  kierownicze s tanow isko  u -  
s u w a  się z pod ich nóg, s ta ra ją  się t a k o ­
we wszelkiemi ś rodka m i  z a t r z y m a ć — i tu  
w a ś n i e  o h y d a  spaczeń  c ha ra k te rów .

P r z eg lą d a j ą c  czasop isma  początku XIX 
w., widzimy j a k ie . s za lone  oburzen ie  i p r a ­
wie rozpacz  wywarło wystąpien ie  ks. J. R. 
w „U w ag a c h  nad  wychowaniem młodz ieży” , 
który jako prototyp dzisie jszych bi skupów 
denunc ju jących  wolnomyślicieli  pisał „Jako 
to wątpl iwości nie podlega, że rsligja jes t  
podporą  pańs tw  i związkiem towarzyskiego 
życia,  tak i to niewątpl iwe,  że wychow an ie  
teraźniejsze,  zan iedbu jące  religji dla oboj ­
ga  szkodl iwym być  musi"  denunc ju jąc  s zko­
ły pod z a r z ą d e m  un iw ersy te tu  wileńskiego, 
a dziś de n u n c ja to r s tw o  dosięga t ronów bi­
skupich,  w yraża  się w wzrusza jących  p ro ś ­
bach  usunięcia  nauk  szkodl iwych religji, 
a więc soc ja l izujących i bu rzą c yc h  p o d s ta w y  
pańs tw a;  gdy rozp rawy s ą d o w e  w ykazu ją  
nicość i pod łość  denunc jacj i ,  m y  do po rząd ­
ku dziennego na d  t ą  s p ra w ą  p ow ra c am y?  
Czyżby  dlatego, że nic lepszego z obozu 
duchowieństwa  się nie spodziewamy?

Szalony  żal ogarnia,  pa tr ząc  na  niel i ­
czną  gars tkę księży p raw ych  i c h cących  
coś dobrego uczynić,  a rozbi ja jących  swe 
dobre  chęci  o rozkład przepisów,  no rm  k a ­
nonicznych, gangrenę  na d u ż y w a ją c y c h  swej 
władzy zwierzchników. D. n.

J . S. Stoiński.

Z Z E S EGO.
Wrażer)ia i uwagi.

Onega w grudniu ig io  r.

I.

Najbardziej rzuca się obecnie w oczy zm ia ­
na stosunku administracji do zesłańców  w porów­
naniu z latami 1 9 0 4 — 6. Dawniej uważano, że s a ­
mo zesłanie: ograniczenie miejsca zam ieszkania i 
niektórych praw —  jest już sam o przez się karą 
i nie stosowano szczególnych  represji S tosunek  
administracji do zesłańca przeciętnie był taki, jak, 
wogóle, w państwie Rosyjskim władzy do obywateli .

Obecnie, przedewszystkim, zabroniono w szel­
kiej pracy zarobkowej. W ustawie o zesłańcach  
politycznych powiedziane jest tylko, że z e s ła ń ­
cowi nie wolno zajmować się żadną działalnością  
ekonomiczną czy oświatową bez zezwolenia w ła ­
dzy. Obecnie system atycznie  władza takich p o­
zwoleń nie udziela Wszelkie pola pracy z a w o d o ­
wej są więc dla zesłańca zamknięte. O czywiście,  
że po wsiach zapadłych, gdzie i tak niepodobna  
znaleźć żadnej pracy, niema ów zakaz żadnego  
realnego znaczenia, jednak większość zesłańców  
mieszka po miastach powiatowych, gdzie często  
istnieją fabryki jak: tartaki, cegielnie i gdzie iste  
nteje nawet popyt na siłę roboczą, a szczegó ln l-  
na wykwalifikowanych ślusarzy, kowali,  m aszyn i-

m H I U M E f t A T E  „KURJERA" PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE URZĘDY RUSZTOWE.
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stów.  Zrzad ka  za  wpływem administ racj i  f abrycz ­
nej ,  k tóra wobec  braku fachowców wśród mie j sco­
wej  ludności  zm usz on a  je st  uciekać się do p o m o ­
cy zesłańców,  policja robi us t ęps twa  1 pozwala 
t em u lub owemu pracować .

Dalej  coraz  ba rdziej  ogran icza  się t eren ,  w 
obręb ie  k tórego dozwolone jest  p rzebywanie z e ­
s ł ańcowi i p rzekroczenie  k tó rego uważ ane  jes t  za 
„w y d a le n i e  się*.  T a k  np.  w mias tach  n a d r z e c z ­
n yc h  zwykle nie wolno prze jść  na d rugą st ronę 
rzeki ,  do lasu n ie  wolno wyjść dalej  niż o 3 wior ­
s ty .  Co  dzień do mie sz kan ia  zes ł ańca przychodzi  
s t r aż n ik — dozorca,  pi lnujący daną  osobę i sp r a w ­
dza ,  czy j e s t  c na  w domu.  W  raz ie  n ieobecności  
i n i eusprawted l iwien ia  jej u w a ż a n a  jes t  ona za 
„w y da la j ąc ą  s i ę ” bez zezwolenia  władzy i n a ­
s t ęp u je  kara:  wysy łka do ba rdzo  oddalonego 
k ą t a  powiatu —  jakiej ś wsi  zapadłej .

dnokrotnle dos tawa ły  się do prasy I na re szc ie  w 
lecie b. r. doprowadzi ły do inte rpelacj i  w Du mi e .  
Rozp raw y n ad  nią wyświet lą  n iewą tpl iwie wiele 
szczegó łów sp rawowania nad zoru  n ad  zes ła ńca mi  
już nietylko w powiecie P iec zor sk l m,  ale i w in ­
nych mie jscowościach .

II.

Jak  zaznaczono  wyżej  r ep res j e ,  obniżenie się 
poziomu ide jcwego  zesłan ia ,  ogólny w związku z 
sy t uac ją  w pańs twie u p a d e k  duch a  rozbił  w sz e l ­
kie s towarzyszen ia i o rganizac je .

Up osażen i e  m a t e r j a l n e ,  k tóre  r ząd udziela 
ze s ł a ń c e m  zmniej szy ło  się w os tatnich czasac h  i 
s tosunkowo i absolutnie .  Nas tę pu ją ce  dane  tyczą ce  
się gubernj i  Archangie lskie j  i lustrują to. Wszyscy  
zes łańcy  dzielą s ię  na  dwie kategor je :  zwykłych
i uprzywile jowanych  z racji  pochodzen ia  (szlachcic,  
obywatel  honorowy)  lub wyksz ta łcen ia  (ukończen ie  
g imnazjum) .

Zwykły o t rzymuje 8 rb.  60 kop.  mies ięcznie,  
up rzywi le jowany  zaś  13 tb.  2 5  kop. O ile przy d a ­
ne j  osebie zna jduje  się rodzina ,  to żona o t r zy m u ­
je  tyle co i mą ż ,  a dziecko zwykłego 2 r. 55 kop. 
I up rzyw i le jow ane go  5 rub.  Oprócz t ego  dwa razy 
do  roku każdy  zes łan iec  dos ta j e  zapo mog ę  na  
odzież:  z imą 25  rubli 90 kop.  1 la t em 13 rub.  67 
kop.  j ednako wo  wszyscy bez  różnicy s tanów.

Organ izac ja  w w aru nka ch  życia zes łańca  
szczegó lne posiada znaczenie .  S tow arzzszen ia  e- 
ko nomiczne  —  współdzlelcze,  obn iżają cen y  pro­
duktów,  po lepsza ją  więc pó łożenie  ma te r j a lne  ze ­
s ł a ńca ,  a n ie j ed ne mu  wpros t  pozwalają  egzys to ­
w ać ,  gdy nie  odbiera, zasi łków z domu.  Ważniej® 
sz a  rolę j e szcze odgrywają  o rgan izac je  kulturalne:  
kółka  samok sz t a łce n i a ,  wyk łady ,  bibljoteki ,  czy­
telnie.

Większ ość  zesłańców —  to ludzie,  którzy 
nie o tr zymal i  ża dn ego  sy s t em a ty cz n eg o  w y k sz ta ł ­
ce n ia  szkolnego,  częs to ana l fabec i .  P r a c a  oświa ­
towa  j e s t  więc  wpros t  w s k a z a n ą  i k aż d em u  na rz u­
ca się siłą konieczncśct ,  t ymbardz ie j ,  że bezczyn­
no ść  już z na t u ry  swej  nie moż e  wpływać  na  nikogo 
umora ln ia j ąco .  Życ i e  społeczne oprócz korzyści  
ba rdz ie j  dotykalnych  wywołało p ew n ą  atmosferę 
lde jową ,  pewien  zapał  twórczy,  poczucie sol idar­
ności .  U pa d e k  organizac j i  wywołał  też pod  wzglę­
d em  ide jow ym ogromne  sp us t osz en ie .  Cor az  bar -

wu zesłarców resz ty  C e s a r s s w a  s to su nek  ten 
zmien iał  sę i becn le  Polacy  wszędz ie  p raw ie  
s t anowią  m le jw ię c e j  10 proc.  ogółu.  Z a  to i 
nada l  jestjia Usłaniu ogromna  l iczba żyd ów — z j a ­
wisko zrozmlae ze względu na  wielki udział  ich 
w minlonyh wypadkach.  Duzy s tosunkowo p r o ­
cent  zesłatów dał  też I Kaukaz.  Nakon lec  godzi  
się odznacyć różnice społeczne wśród poszczę 
gólnych nbdewr.śel .  Wśród  Ros jan  j e s t  dość 
znaczny  pce n t  intel igencj i  1 włościan,  u żydów 
przewa za  r m en t  d rcbnomieszczańsk i ,  P o la cy  n a ­
tom ia s t  skpa ją  się n iemal  wzłącznie z p io le t ar -  
j a tu  fabryęjego,  Intel igencji  n i e ma  wśród  nich 
p rawie  w c ć . Ilość k o b i e t  jes t  n i e znaczna ,  s ię ­
gając  10— > proc.  ogółu— pr ze wa żn i e  żydówki .
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W ośtnich czasac h  ilość ze s łańców za cz y­
na dość sziko spa dać .  Główny nap ływ od b y ­
wał  się sięy l a tach  1907 i 8 -ym,  poczym zaczą ł  
się zmniejs;ć.  J ednocześn ie  obecn ie  kończą  t e r ­
miny swe usłani w l a t ach największych reoresj i  
i daje  się j zauważ yć  znaczny  uby tek ,  oraz k on ­
ce n t rac ja  zeańców w bl iższych powiatach .

O He zmnie j szan ie  się będz ie  p o s t ę p o w a ­
ło i n ad a ł— obec oświadczen ia  wiced yrek to ra  d e ­
p a r t a m e n t u  flicjl w Dn mle  o w zm a g an iu  się r u ­
chu rewolucyego i żą dan ia  nowych  k redy tów na 
u t r zym ani e  i ' ozór zesł ańców pol i tycznych —  n i e ­
podo bna  przeidzieć.  Z. M.

dziej  sz e rz y  się pi jaństwo,  ka rc la r s two  i to nie- Co zróić z  papieżerri? ~ ™ "

Ze  wzg lędu na warunki  u t r zym ani a  są  to 
ś r odk i  n ad e r  sk ro mne  i one j e dna k  z każd ą  chw i ­
l ą  pog ars za j ą  się ze wzg lędu na s ta ły wzrost  cen 
n a  mieszkan ia  I p roduk ty  spożywcze .  Napływ z e ­
s ł ańców do małej  mieśc iny  powiatowej,  l iczącej  
2  do 3 tysięcy mieszkańców,  gdzie pomieszcza ją  
zwykle  od 150— do 2 0 0  ludzi,  wywołuje ogromny 
popy t  szczególnie  na  mieszkan ia ,  k tórych ceny t eż  
s topniowo i pos tępowo idą  do góry.  Gdy w l a t ach  
19 04 — 5 mo ż na  było za 2 ruble dos tać  duży po­
kój obecnie kosz tu je  on 3 do 5. Z a p o m og a  m i e ­
s i ę czna  od sk a rb u  pozos ta ł a też naogół  bez  z m i a ­
ny;  gdzieniegdzie  podn ies iono j ą  o 30  kop.  Z a  to 
zmniej szono za p o m og ę  na  odzież letnią z 22  rub 
n a  13. Dalej  os w a b a d z a ją c e m u  się po ukończeniu t e r ­
minu  dawniej  da w an o  p ien iądze na  drogę do domu,  
później  tylko na konie lub s t a t e k  do kolei,  obec 
nie  w n iek tó rych mie j sc ach  znies iono  je zupełnie-

tylko wśród ludzi c i emnych i n i euświadomionych  
społecznie i poli tycznie,  a l e częs to  n a w e t  wśród 
tych ,  k tórzy w k ra ju  mieli  wyższe  dąż en ia  idejo-  
we a n ie ra z  wśród t . zw.  int e l igencj i .  Inni,  którzy 
t ak  nizko się nie  opuścili p ęd z ą  życie  m a ło m ia ­
s t e cz ko w e  —  pełne intryg i plotek.

Cios z P a ra n y .

Względn ie  naj lepszą cząs tkę  wybie ra ją  ci, k tó ­
rzy nie Ucząc na j akąś  robotę g r o m ad z k ą ,  sam i  pra 
cują  nad  sobą i k sz ta ł cą  się w pe w nym  kierunku.  Jest  
to j e d n ak  zwykle praca^bardzo j e d no s t r onn a— przy­
go towywanie  się do takich czy innych egzaminów: 
na  ucznia ap teka r sk iego ,  m a tu r ę  g imnaz ja lną  i t.p. 
Z r e sz tą  dość spory jest  na  zes łaniu p r ocen t  osób,  
k tó rym rewolucja p rze rwała  ksz ta ł cenie  się w szko­
łach ,  i cl obecnie  s t araj ą się odzyskać s t racony 
czas .  Inni po prostu dążą  do p op raw y sweg o  b y ­
tu przez  zdobyc ie św ia dec tw a  i za pewnien ie  lep 
szego  s t anowiska  ma te r j a lneg o  po powroc ie  do 
domu.

N a  ska rbyiz tukl  1 nauki  z a m k n ię te  w W a ­
k a c ie  składa ły  sl wieki  i świa t  cały.  Nie m a  
n a r od u ,  k tó ryby  ę nie dołożył w mniej szym lub 
większym stepniudo j jbogatw pap ies twa ,  k tóryby 
w m ur ac h  Watyfciu nie miał  dokum en tów i do ­
wodó w sweg o  żya  i rozwoju.  I wszys tko  to z a m ­
kn ię te ,  wszys tko i pod zwie rzchn ictwem w s t e c z ­
nych  s t a rców 1 fat tycznych,  n ienawiśc ią  p a ł a j ą ­
cych  ku rozwojowlku życiu katol ickich d u cho w ­
ny ch ,  sprzedajnyc ł*s ięży .

Nakon lec  zwiększa ją  się zwykle  dla obywate la  
pa ńs tw a  Rosy jskiego  rep res je :  rewizje,  p r ze g lą da ­
n i e  korespondecj l  i w pro wa dzo ne  specja lnie  d la
zesłańców rewidowanie  posyłek pocz towych,  k tóre  
p raktyku je  się już sys t em a ty cz n i e  no i— bicie.  Bi 
cl e zes łańców pr ak ty k o w a n e  w powiecie P ie -
czorskim Arch ang .  gub. ,  ec ha  k tórego  nle je-

Zn ac zn e j  zmianie  uległ  w os ta tn ich  czasach  
skład  na rodowościowy zesłan ia .  Dawniej  pokaźnie 
byli  r ep rezen towa n i  Polacy,  k tó rzy  w n iektórych 
gub ern ia ch  stanowili  połowę i więcej  ogółu ze s ła ń ­
ców.  Było to skutk iem m a so w y ch  wydaleń a d m i ­
nis t racyjnych z Króles twa Po l sk iego  w r. 1 9 0 6 — 7.

Gdy w Po lsce  r eak c ja  szala ła  na dobre,  w Rosji 
dop ie ro  się zaczynała .  S topn iowo w mia r ę  dopły­

Wielkiej  dontiłości 1 zna cze n i a  są do k u m e n ­
ty 1 ska rby  we włąaniu papies twa!  Co  się z n ie ­
mi s t ać może  zwłascza t eraz,  k iedy katol icyzm 
wykazuje  przerażając ubóstwo  umys ł owe ,  k iedy 
lepsi opuszcza ją  jeś  szeregi ,  a pozos taj ą  tyłka 
f ana tycy i mali  kar j jowicze? F a n a t y c y  mogą po- 
f a ł szować lub ponlsztyć na j rozmai t sze  cenne  do-  
dokumenty ,  k tó re  wdiug nich wy M ą  się szkodli- 
wemi  dla kościoła  a t ar j e rowlcz f  - .-ibować d a j ą ­
ce się sp ien iężyć skaby, bo przecież Cz ęs to ch o w ­
skie wypadk i ,— to rz t z  zwykła  w kościel e k a t o ­
lickim. Ra b o w an ie  dar  sk ł adanych  przez wier ­
nych Bogu ,  w y p ły w at  s a m eg o  sy s t em u pośred-
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wybory— sepce 
ino przygotowanie.

—  Pie ter! ,— krzycy, ale łagodnie Ma.ja 
M agdalena,— przecie byś doł spokój by tutok, 
przecieś sie doś nagodoł.

—  Tu nima głosu, tu nie 
mu do ucha św. Paw l— tu

Ale św. P ieter nie.
—  Prose o głos!
Naokoło niego zrobił sie h a łas  i patrzom,

rozglądajom sie, co sie św. P ie t ro « i stało, ze
je  dz ś taki noromny; nie, ino fce g* dać.

—  Tu nic parl i jam ent,  ino przygotowanie 
— krzyknon wtosi ostro.

—  Ale wto tu  przygotowuje? he? — z3- 
wołoł rozgniewany św. P ie te r ,— wto głosi świę­
tom Ewanielij.im Poniezusową?
i —  Ale ty tu niemos głosu, to nie na cie­
bie cłowieku— pcwiadajom inni.

A panostk se dal j  godo:
—  N a wybory, by sie każdy stawie! jak

na termin z kartkom ja k ek  powiedzioł. Galicja
doś ucierpiała i dali tak  nimoze być. P a -

mientojeie na swoj go i nie dajcie sie okła­
mać, bo jacy  bedom posłowi*, taki i parli­
jam ent.

—  Prose e g ło s ! -  woło po roz trzeci św. 
Pieter. Jak  te s łow a wypedzioł, noi co sie nie
stało . Ani sie ciek nie spodzioł, a tu  ziandar
cd razu  sie skądsik wzion.

—  Rozwiązuję zgromadzenie i w imieniu 
prawa prose sie rozejść, —  powiado i porusuje 
flintom.

S to i sie zgiełk. Che, Boże, ni mioł ta  ca- 
su wołać św. P ie te r  o głos , e boć nie było po
co! Ludzie coprendiy zacyni uciekać do chałup,
M arja  Magdalena biere św. P ie tra  za renke, a 
on nie ino sie paPzy.

—  Jakoż to bedzie? Paweł! he?
A św. Paw eł mrugo na niego ocami, m y ­

śli i pado:
—  H», jako  bedzie; juści nie źle; ju tro  

odwołamy sie jako obywatele do Konsula .. .
No, no, myślołbyś, ze pudem do tego urzę­

du,' ale coby woni, kaby ta  peśli, nie zawse 
św ientego Jana , ino go roz na rok. Tak se fys 
i św. P aw eł pomyślił. Ale za to wybrali sie 
popołudniu na  te wybory.

—  E j ta przecie do tej Galicyi niedaleko, 
ino bez granice przeńdziemy, a potem hań  od

nas ani paśportu nie Wdom pytać, bo przecie i 
pod halami świenta wira kwitnie.

0  h a j ,  coby to nie— myśli se św. Pieter.
—  No ba wiera roieśca świente i tam  

som ja k  i w Ludzimielzu— dopedzioł św. Paw eł.
— A jakby jaj co padło, to się skryje­

my de Lourd przy Siacu, co nie downo wysta­
wili, bo we Francyi mtś bojno, —  dorzucił ś w .  
P ieter.

—  Zbereżnikii
—  Psotniki!
—  W iary  im świent j  nie t rza ,
—  H aj,  baj |ge  im dać.
—  K i by nie winogrona, —  dopowiedzioł 

uśmiechając się św. Pieter.
—  E  cheba juz pudziemy, bo nom tak 

schodzi na mitrendzj, a kawołek jesce drogi, 
naw oływ ał św. Pawtł.

—  Bez góry bdzie trudno, a tom ta  po­
no wielgie turnie.. .

—  T a try ? ,  spytał św. Paw eł.
—  No, one; ale ta  przy pomocy boskiej 

zańdziemy. Tam cheba nik  nima prawa do w y­
borów, ino my. Satan se juz  doś nawybieroł i 
nauwodził. niek ze i Poniozusowi co przybendzie.

—  O haj,
—  Zawse sie ta najdzie ja k a  terc jarka.

(D. c. n .)
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K U R R

nictwa kap łan a  ; pomiędzy człowiekiem,  a Bogiem 
nie po trzebującym ani  złota ant s r eb ra.  Mord też 
jest  tylko dalszą konsekwencją  katolickiej  ascezy 
i władzy spowiednika.  Wszak ci t ło  to marny  proch,  
zi emia to padół  płaczu.  Dusza wszystko,  a ta  du­
sza  w chwili zaonu ciała, gdy żałuje za g rzechy i 
o t r zy m a  kap łańskie  rozgrzeszenie ,  —  zbawia  się.  
W o b e c  więc takich pojęć i w ierzeń czyż morder -  
der stwo  dla ludzi wychowanych w katol icyzmie mo­
że być zbrodnią ,  jaką  ono rzeczywiście  jest  wobec 
etyki  ludzkości ,  jeżeli jej dopuszcza się ksiądz,  
k tóry ofierze udzieli j e szcze  rozgrzeszenia?  Ety 
ka  katol icka,  e tyka L lguor i ’ch,  to; etyk a ba r ba rz yń ­
ców,  a duchowieństwo— to p rzeży tek społeczny t a ­
mują cy  rozwój świa ta .  Ż a d n e  ska rby  pod jego 
op ieką nie są pewne .  Nie s ą  też pewne w jego 
ręku  i ska rby  W a ty k a nu ,  na które,  j akem wspom­
niał ,  sk łada ł  się świa t  cały 1 które zawiera ją  n i e ­
zmiernej  wagi  dokumenty  historyczne.

Cóż więc robić by p ia c ę  wielu pokoleń znaj 
d u j ą cą  się w W a ty k a n i e  us t r zedz od zni szczenia?
  W a ty k a n  zrobić międzynarodowym muzeum,
przyby tk iem sztuki i nauki ,  papieża  zaś wraz z j e ­
go ca łą  czeredą ,  mym zda n ie m naj lepiej  przenieść 
n a  j edną z wysp a frykańskich .

Z CESARSTWA.

Kolej Indyjska.  Ostatnie pos iedzenie r o s y j ­
skiej  Re o y  minis trów w dniu 29-y m z. m. było 
poświęcone  obrado m n ad  p rojek tem budowy W ie l ­
kiej kolei Indyjskiej ,  ma jące j  połączyć Londyn  z 
Indjami .  Jak  wiadomo,  o konces ję  na  tę kolej u- 
b ie g a  się grono" osób,  za jmujących  wybitne  s t a n o ­
wiska.

Mini s t er  ska rbu  wyrazi ł  zdanie ,  że projekt  
kolei  Indyjskiej  w zasadz ie  jes t  dobry,  lecz w y ­
m a g a  szczegó łowego  zba dan ia .  Z d an i em  mini st ra  
ob liczenia grupy f inansi stów,  ub ie ga jących  się o 
konces ję ,  są s t anowczo p rzesadzone .

R a d a  mini st rów poleci ła mini st rowi  handlu 
u tworzyć  komisję specja lną,  z udziałem prze ds ta  
wicleli  przemysłu mosk iewsk iego ,  dla szczegó łowe­
go ro zważen ia  projektu.

Rewiz ja  policji.  Minister stwo sp raw w e ­
wnę t rz ny ch  wysłało do Odesy  komis ję spec ja lną  w 
celu rewizj i  działalności  policji miejscowe; .  W 
rozmowie  z p rzeds tawic ie l em „ h u s s k . S łowa *, 
członkowie .komisji  oświadczyl i ,  że polecono im 
z b a d a ć  nietylko księgi  kancela ry jne ,  ale i ro zp o ­
rzą dze n i a  władz policyjnych.  P r a c e  komisji  pos łu ­
żą  nas tępnie  za  ma te r j a ł  przy opr acowywaniu  p ro ­
j ek tu  reformy policji w pańs twie .  W razie w y ­
krycia  nadużyć ,  komis ja  r ewizy jna  będz ie  mogła 
po c iąga ć  winnych  do odpowiedzia lności .  Komisja 
zb a d a  także sp rawę  b. pol i cmajs t ra  odesk iego  Ku- 
bl lcklego,  który złożył Stcłyp inowl  ska rgę  na gen.  
T  o łmaczewa .  Os ta tnie  wypadk i  w Ödeste  nie 
wchodzą  w zakres  działalności  komisji .

o
Kara  śmierci .  Po wie sz on o  we W ł ad y ka uk a-  

g  zie dwuch  Czeczeńców,  G ab u je w a  i Arsanowa,  
! s ka za n yc h  przez sąd  wojenny  na  śm ie rć  za ban-  

£  dy tyzm.

K a r a  p r a s o w a .  R e d ak t o r  ga ze t y  „Gołos Ju- 
g a “ za  a r tykuł  posła Gle r as im ow a p. t. „Pur lsz-  
k lewicz w opozycji* sk az an y  zosta ł  na  300 rub. 
k a r y  lub 2 miesiące  aresztu .

W u n iw e r s y t e c i e  ki jowskim.  Z polecenia 
władz  admin is t racyjnych policja a re sz towała  kilku­
dzies i ęciu s tuden tów,  którzy brali  udział  w wie ­
cach  n iedozwolonych.  Aresztowani  zostal i  również 
s tudenci ,  którzy o d m a w i a j ą  zap łacen ia ka r  p ien ię­
żnych.

Uczestnicy  os ta tnich  wieców uniwersyteck ich  
zostal i  skazan i  na n as tę p u j ąc e  kary a d m in i s t r a cy j ­
ne:  cz te rech s tudentów ska zano  na a resz t  d w uty ­
godniowy,  t r zech na tygodn iowy,  10 —  na pięcio­
dniowy,  39 na  t rzydn iowy,  11— na  dwudniowy,  7 
— na dobę o raz  3347  na  ka ry  od rubla do t r zech.  
Je d e n a s t u  s t u d e n te m  wzbron iony został  pobyt  w 
mieście  i w pcw.  ki jowskim na czas t rwan ia  o- 
chrony.

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

WROtlŴ
0 z i em s tw a  dla L i twy  i Rusi.  W dniu 30 m 

z. m.  rozpoczęła,  się doroczna se s j a  ki jowskiego 
gubern ja lnego  komite tu  z i emsk iego.  P r z e d  rozpo­
częc iem obrad  pref.  Gzernow zd aw ał  sp rawę  ze 
s t a ra ń  w sprawie  wp row ad ze n ia  z i em s tw a  wybie ­
ralnego  w kraju Po łudn iowo-Zachodn im,  podjętych 
przez  kom i te t  u p r eze sa  R a d y  minis trów,  oraz 
p rezesów D u my  i Ra dy  pa ńs tw a .  Z da n ie m  więk­
szości  r adnych  k ijowskiego komi te tu  z i emskiego,  
jeżel i  R a d a  pańs twa  nie zgodzi  się na uchwalone 
p rze z  D um ę obniżen ie  cenzusu  z i emskiego,  to 
s p r a w a  z iems tw w kraju Z ac ho d n i m  ulegnie  zwło­
ce n a  czas  bardzo  długi.

Komite t  wybra ł  depu tac ję ,  złożoną z 10-clu 
r adny ch ,  z p re z es e m  za rzą du  z iems k iego  Sukow- 
k in em  n a  czele,  w celu po n ow ne go  p roszenia  Sto • 
łyp in a  o wp row ad ze n ie  z i e m s tw a  wybie ra lnego  w 
gub ern ja ch  połudn iowo-zachodn ich .  Depu tacj l  p o ­
lecono oświadczyć,  że przy o be cn ym  sys temie  za ­
r zą dz an ia  sp raw am i  gospoda rczemi  wszelka dzia­
ła lność z i ems ka  je st  zupe łnie  n iemożl iwa.

Re pres j e  p r a s o w e .  R e d a k c j a  „Kurjera  P o ­
r a n n e g o *  sk a za n a  zos tał a  w d rodze  admin i s t r acy j ­
nej  na  rb.  200  ka ry  za a r tyku ł  z życia robotni ­
czego.

P rz e ś l a d o w a n i e  z w i ą z k o w c ó w  zawodowych .
Jak  donos! „Utro Ross i j* ,— frakcja  cocjal d e m o ­
k r a ty c z n a  złożyła Du mie  pańs twowej  Interpelację 
w sp rawie  p rześ ladowania  związków i s towarzy­
szeń  zawodowych.

F a ł s z y w ie  o ska rżen i .  O db yw ają cy  w wię 
zl eniu łódzkim karę za zabój s two niejaki  Hipoli t  
Pośredn ickl ,  pomocnik  ka ta  łódzkiego.  P re mia ,  zło­
żył  był  przed władzą ś l edczą zeznan ie ,  że w r. 
1906,  mieszka jąc  w Chojnach ,  pod Łodzią ,  wi 
dział ,  j ak robotnicy miejscowi,  Cieplucb,  Kub ak i 
W r on a ,  prowadzi l i  3 ch więźniów i zobaczywszy 
go —  proponowali  mu,  aby  w raz  z nimi wziął  u- 
dział  w wykonan iu  wyroku n a d  zd ra jcami .  P o ­
średn ick l  udziału sweg o  odmówił ;  wkrótce potym 
us łyszał  s t rzały,  a wyszedł szy n a  pole, zobaczył  
zwłoki zam ordowanych  Mat.  Ku leszka i J. Marci-  

j n i aka.  Na  ś ledztwie pomocnik k a t a  dodał  jeszcze,  
że Clepluch był  osobis tością n iep rawomyś lną :  peł- 

I nił  on obowiązki  Ins t ruktora  bojówki  narodowej ,  
de l ego w any  był  w swoim cz as ie  do obrony  ks. 
Wy rz yk o ws k i eg o  i t. p ; Kub iak  n a t om ia s t  miał  
p rzyznać  się katowi ,  że za mo rd ow an i  w polu s k a ­
zani  byli na śmie rć  za  udział  w t ępieniu socjal 
demokrac j i .  Powołan i  p rzed  sąd  świadkowie  obalili 
o rze cze n ia  ka ta  i ustalil i  alibi oska rżonych.  Sąd  
wyd a ł  wyrok  uniewinniający .

Ruch współdz ie lczy .  P ie r w sz y  z jazd przed 
s tawiclel i  t owarzys tw współdzlel czych na  Wołyniu 
wyrazi ł  życzenie ,  ażeby  Ba nk  p ańs tw a  o raz  z i em­
s tw a  zorgan izowały  s ieć d robnych instytucj i  k redy­
towych na  Wołyniu.  Uzna no  również za n iezbę dn e  
udz ielanie  pozyczek d ługote rminowych n a  potrzeby 
rolnic twa,  oraz na  dzierżawienie i wykupno  ziemi.  
W zjeźdzle wzięło udział  około 300  osób.

W s p r a w i e  . O ś w i a t y ' .  Członkowie b. za- 
; r ządu  zamknię te j  „O św ia ty -  ot r zymal i  z sena tu  z a ­

wiadomien ie  oodrzucen lu  ich ska rg i  na  decyzję wy- 
i  działu do sp raw s to w arzyszeń  przy rządzie guber -  

n ja lnym mińskim,  na  której  zasa dz ie  „Oświata* 
zos ta ł a  za mknię ta .  „Oświata* oska rżoną  była o 
r z e ko m e zakładan ie  ta jnych szkó łek  polskich.

Akta  i księgi  biurowe „S o k o ła “ , za br ane  w 
dniu 22 im g rudn ia  przez policję,  zos tały złożone 
wydziałowi do sp raw s towarzyszeń  przy urzędzie  
gubern ja lnym mińskim.  Z a  powód  do op ieczę to ­
wan i a  a rch iwum „Sokoła* było r zek om e w y ­
krycie  podczas rewizji  kilku listów, p isanych w 
języku polskim, gdy według us ta wy  cała  korespon 
denc ja  powinna być p r owadzona  w języku u r z ę d o ­
wym.  Wedle  informacji  członków' za rządu  „Soko,  
ł a “ , w za b ra n y ch  dokume ntac h  n ie m a  nic. zgoła,  
coby świadcz} 1 1 o na ruszan iu  s ta tutu  instytucj i ,  
lub n iezachowaniu  jakichkolwiek przepi sów praw ­
nych.

S a m o b ó j s t w o ,  w Zagłębiu  na Pogon i  po­
wies i ł  się 70  letni Jan  P a n e k ,  j eden  z najgorl iw­
szych  wy znawców mar jaw l tyzm u i dzwonnik  w 
kapl icy marjawlckiej .  P rz yc z y n a  śmierci  nie z o s t a ­
ła d o ty c hc z as  wyjaśniona.

N o w a  ce r k i e w  w  Wilnie.  Wileńskie  b rac two  
św. Du cha ,  za m ie rza ją c  p rzys tąpić do budowy w 
Wi lnie świą tyni  na  cześć K cn s t a r "e g o  Os trogskie -  
go i j ed noc ześ n ie  na  pa m ią tk ę  t r zechse t l e tniego 
p a n o w a n ia  Domu Rom anowów,  wys tosowało do

za rządu  mie j sk iego  podan ie  o udzielenie mu  je­
dnego  z p laców miejskich.

P r z y m u s o w a  dymisja.  Z ar zą d  inżynieri i  
w i leńsk iego okręgu  wojskowego  zawiadomił  p rezy­
denta  mia s ta ,  że ze wzg lędów s łużbowych pe łnie­
nie dalej obowiązków ra dn e g o  przez pułk.  S acha-  
rowa  u zn a n e  zos tało za n iepożądane ,  wobec  czego 
należy u w a ż a ć ,  że złożył on swój ma nda t .  Na 
mie jsce pułk.  S ac h a r ow a  wchodzi  pierwszy z a s t ę p ­
ca  p. Dawidowski .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej

Z Lubels .  Tow.  Dobroczynności .  Doroczna 
m a s k a r a d a  z tombolą,  na  rzecz  Lube l sk iego  T o ­
w ar zy s t w a  Dobroczynnośc i  odbędzię się w lokalu 
Re sursy  Kupieckie j  w dniu 11 lutego r. b. to jest  
w sobotę .

P oża r .  W sobo tę  o godz.  3 p. poł. we wsi Mo- 
tycz wybuch ł  pożar ,  w zabu dow ani ac h  p. Józefa 
Obory.  Spal i ły się zabud ow ania  gospodarcze i dom 
mieszkalny.

P ie r w s z a  dos t rzeg ła  poża r  żona gospodarza ,  
Józefa.  Pa l i ł a  się s t r zecha  na domu.  S po s t r zeg ł ­
szy to— Józefa k rzyknę ła  mocno.  W ó w c za s  có rka 
jej,  Ma r janna ,  p rzędła len, s iedząc  w chacie,  i tak 
się p rzes t ra szy ła ,  że zmar ła  na  drugi  dz ień  o godz.  
4  rano.  P rzyczyny  poża ru  n iewiadome.

Z e  sx x d e tte i.

Groźne położenie w  Chinach Do „Rieczi*
te leg rafują z Władywos toku ,  że według  informacj i ,  
na dc h o dz ą cy c h  z Pek inu,  u rzą d  do sp raw  z a g r a n i ­
cznych d o m a g a  się s t anowczo zupe łnego  wycofa­
nia wojsk cudzoz iemsk ich  z  europe jskich dzielnic 
Pek inu .  P r e z e s  mini s t rów japońskich oświadczy ł  w 
rozmowie prywatne j)  że położenie w Ch in ac h  jest  
ba rdzo  nieokreś lone  1 że widoki n ieun iknionego  
p rzewro tu  czynią żądan ie  u rzędu  do sp raw  za gra -  

i n i cznych n ie wykona lnym.  W  Chinach  k rąż ą  upor-  
i czywe  pogłoski  o blizkim pows tan iu pow szechny m.  

Świa t  hand lowy w pan ice  przenosi  kap i t a ły  z 
b an k ó w  chińskich  do zagranicznych .  Do ko n y w an e  
są  m a so w e  a resztowan ia .  Niezadowolen ie  wzras ta .  
Woj ska  burzą  się.

T a j e m n ic z a  zbrodnia  w Londynie.  Agencja
t e l egraf i czna p rzysła ł a depeszę  z wiadom ośc i ą  z 
biura  te leg raf i cznego Wolfa,  w której  t r eść była 

’ t rochę  n iedok ładną z powodu p rzekrę cen i a  słów.

D e p e s z a  ta komunikowała ,  iż „zab i ty dn.  3 -go 
I g rudn ia  przy us i ł awanlu ograb ien ia  m a g a z y n u  ju ­

bi le r skiego —  jes t  n ie jaki  P o ł osk i j - Mu ro mc ew ,  
j który p rzybył  z P e te r s b u r g a  I w p r ze c iągu  9 

miesięcy  mieszkał  w Londynie*.

Niedok ładność  polega na tym,  iż słowo „Po-  
łosklj* zos tało pod ane  w j ęzyku rosyj sk im za mi as t  
„pol icl ejskl j“* I is totnie okazuje  się,  iż wed łu g  d a ­
nych,  ze br any ch  przez ś l edztwa policji londyńskiej ,  
Muromcew,  w mieszkaniu k tórego  zna leziono m a te r -  
jały wybuchowe ,  był  age n te m policji rosyjskiej .

S p r a w a  ta  ba rdz o  za in te re rowała  s p o łe cz eń ­
stwo angielskie .

P r z e d w s t ę p n e  śledztwo napo tka ło  tak s k o m ­
p likowane okoliczności ,  iż sędzia ś ledczy po s t a n o ­
wił odroczyć na  tydz ień ogłoszenie oska rżenia .

Z w iązek  f rancu s k o - s ło w i ań s k i .  Na u n iw e r ­
sy tec ie  pa ryskim zawiązało  sie w roku zesz łym 
To w ar zy s t w o  francusko słowiańskie w celu u t r zy ­
m y w an i a  p rzy jaznych s tosunków między s tud en ta mi  
s łowlańsk temi  a francuskimi i w za je m ne g o  zazna  
j am ia n i a  się z kulturą, swoich s o łeczeństw.  Z a ­
r z ą d  T o w a r z y s t w a  ofiaruje więc nowo p r zyb yw aj ą ­
cym kolegom wyjaśnien ia  i u ł a twien ia  w nauce ,  
wypożyczan iu ks iążek,  wyszukaniu m ie sz kan ia ,  
s to łowan ia ,  w wycieczkach  i roz rywkach .

Wydz ia ł  Towar zys twa  składa  się z p rzeds ta -  
i wicleli różnych  na rodów s łowiańskich (bułgarów,
• ch o r w i t ó w ,  czechów,  łużyczan,  polaków,  rosjan,  
i rusinów,  serbów,  s łowaków i Słoweńców) oraz 
j równej  liczby francuzów.  Członków zwycza jnych  

byłe w b ieżą cym  roku 17 4, w czy m po laków 52.  
Cz łonków honorowych 3: pref. A leksunder  Brückner ,  
prof. J a ro s ł aw  G: 11 z P ragi  ! Jan  Warów,  s łynny
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lite ra t bułgarski. Prezesem Tewarzystwa b y ł 
Andrzej Maron.

Stowarzyszenie urządziło szereg wieczorów 
dyskusyjnych o przełomie na B a łtan ie , o wpływ ie 
niem ieckim  w Turc ji, o pam iętnikach E lżb ie ty 
Dlakonowej, o zjeździe słowiańskim w Pradze, o 
stosunku Francji do Czech, o walce językowej w 
Polsce (d r. N icalse). Prócz tego odbyło się k i lk a ­
naście publicznych odczytów. Prof.' Em il Hautm ant 
m ów ił o Serbjl, prof. Jerzy Blondel o Chorwacji, 
doc. Pateurllet o rosyjskim  dramaturgu Ostrowskim , 
Marlus A ry  Leblond o współczesnej Polsce, 
Henryk Prost o cudzoziemcach w Paryżu w prze­
szłości, W ik to r Dórare o kwestji słowiańskiej na 
Bałkanie, doc. Etsenmann o kwestji słowiańskiej 
na Węgrzech, doc. Jelinek o ludzie słowackim i 
wiele Innych.

Towarzystwo zostaje w porozumieniu z różne- 
m i stowarzyszeniami słowiańskiem i, których w 
Paryżu jest bardzo dużo. Z samych polskich in ­
s ty tuc ji możnaby wym ienić: Polskie T o w a ­
rzystwo artystyczno - literackie , Kolo, Spójnię, 
Fllarecję, Sokół, B ib ljo tekę polską, Muzeum M ic ­
kiewicza i t. d.

Potrójne przymierze. „D a ily  News* zam ieści­
ły  a rtyku ł wstępny poświęcony potrójnemu p rzy ­
m ierzu Angljt z F rancją i Rosją i tw ierdzą w 
nim , że sojusz podobny w dosłownym znaczeniu 
nie is tn ie je . M iędzy trzema mocarstwami doszło 
do purozumlnia w pewnych sprawach, dotyczą­
cych po lityk i w Afryce i na Wschodzie, lecz p o ­
rozumienie to ma ścisłe i określone granice i nie 
odnosi się wcale do spraw innych. Mówienie w ięc
0 zawiązaniu się potrójnego sojuszu jest przekrę - 
caniem faktów.

Zgon aw jatora. Telegrafują  z Nowego Jor 
ku pod datą 2 b. m. A w ia tor Huksler, k tóry przed 
k ilku  dniam i usta lił rekord wysokości 3,500 m e t­
rów, spadł z wysokości 200 metrów i zabił się 
na miejscu.

Sąd angielski, w tych dniach przed są­
dem koronnym w Londynie stawał winowajca ka­
tastrefy w A izg ill Moore, która się zdarzyła w 
noc w ig ilijną , skutkiem  źle nastawionego sygnału. 
Podsądny, dróżnik Sutton, przyznaje się do w iny
1 kładzie ją na karb chwilowego zaniku pam ięci. 
Odwołany do telefonu, w yw iesił sygnał dla pocią­
gu towarowego a następnie zapomniał go zdjąć, 
tak iż dwa idące naprzeciw siebie pociągi, zm ylo ­
ne tą sygnalizacją, wpadły na siebie i roztrzaska­
ły  się wzajem. Sutton był dróżnikiem  od la t 20 
I wyw iązywał się znakomicie ze swych obowiąz 
ków. Mimo, że całą winę bierze na siebie, sąd 
powziął przekonanie, że głównym w inowajcą jes t 
zarząd kole jowy. „Z an ik  pam ięci“ , by ł w łaściw ie 
przeciążeniem pracą i niemożliwością podołania 
je j przez jednego człowieka.

 K  U R J E  R . __________

W SRAW1E W Y W ŁA S Z E Z E N IA ..

K raków  2 stycznia. Dzisiejszy Czas“ o- 
głasza rozmowę z posłem do parlamentu n iem ie ­
ckiego, Franciszkiem M orawskim , w sorawle w y­
właszczenia. Poseł stwierdza, że junkrow le pruscy 
spostrzegli się teraz, jakim  niebezoieczeństwem 
grozi wywłaszczenie im samym, skoro chłopi 
n’emieccy, opierając się na uchwalonym prawie, 
żądają juz wywłaszczenia n le in lecsich obyw ate li 
ziemskich. Z  drugiej wszakże strony llbe ra li n a ­
pierają na konserwatystów i junsrów , żądając od 
nich, aby coprędzej zastosować prawo o w yw ła ­
szczeniu względem polaków i zarzucają im ustęp­
stwo wobec opinji zagranicznej.

POGRZEB K A R A U ŁO W A .

Petersburg 3 stycznia. W ładze administracyjne 
zabroniły wygłoszenia na pogrzebie posła Karau- 
łowa mów politycznych. Wobec tego organizatoro­
wie pogrzebu postanowili, iż nad mogiłą nie bę- 

! d z ie . wygłoszona żadna mowa.

Petersburg 3-go stycznia Z  powodu zgonu 
Karaułowa telegramy kondolencyjne nadesłali 

\ posłowie: Parczewski, Jabłonowski, Śwleżyński Ja- 
roński.

Na trumnie złożono w lnieniec do redakcji 
„D zienn ika  petersburskiego,.

O SPISEK NA M IK A D A

Tokjo 3 stycznia. W  toczącym się obecnie 
przy drzw iach zamkniętych procesie o spisek na 
życie cesarza japońskiego większość oskarżonych 
przyznała się do w iny 1 oświadczyła, że zamie­
rzono zamordować n ietylko cesarza, ale i wszy­
stkich m in istrów .

ROZRUCHY STU D E N C K IE .

Petersburg 3 stycznia. Na posiedzeniu człon­
ków skrajnej praw icy Puryszklewicz oświadczył, 
że w razie zjawienia się w r. b. rozruchów stu ­
denckich rząd działać będzie z bezwzględną su­
rowością.

3.

Telegramy.

SYTUACJA W PORTUGALJI.

Lizbona 2-go stycznia. Dzień wczorajszy 
m inął spokojnie. Po południu odbyło się w ie lk ie  
przyjęcie w pałacu rządowym. T łum y publiczności 
przewinęły się przed prezydentem Bragą. P re zy ­
dent zaznaczył w przemowie, że nowy rok p o w i­
nien pchnąć rządy kraju na nowe tory, doprowa­
dzić do wyników  pożądanych rozpoczęte dzieło 
rozwoju i stworzyć trw ałe  podstawy porządku.

Paryż 2 go stycznia. Najświeższe w iadom o­
ści otrzymane z L izbony potw ierdzają zapewnie­
nie portugalskich sfer rządowych, że w P o rtug a ljl 
panuje obecnie pokój zupełny skutkiem  udzielenia 
urlopu załogom okrętów wojennych, wrzenie bo ­
wiem śród tych załóg było główną przyczyną 
niepokoju władz portugalskich. Zsłog l o trzym a ły  
urlop czteromiesięczny przy pełnym żołdzie.

Lizbona 2-go stycznia. Rząd zamierza 
wnosić sprawę sądową przeciwko byłemu d yk ta to ­
row i Franco.

Sezon z im o w y
Od dnia 3 8 -gfO października 1 9 1 0  r. 
O dchodzą  z L u b l i n a
Do W arszaw y.

7 m. 30 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoi. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08. rano IV  ki.

Bo Kowla.

6 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 popot. osob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV  ki.

Jłiezwykła okazja!!!
Zamiast 25 rubii tylko 3 ruble 25 kop.

• h ' Ä

W ysyłam y 5 szt dużych polskich p ły t „n ie- 
pap ierow ych" 25 cent. „G igand G rand“ roz­
maite ork iestry , marsze, walce, po lki, opery, 
narodowe małoros. śp iewki, chóry, ksilofony, 
instrum enty dęte i t. d. Cena za 5 p ły t t y l ­
ko 3 rb. 25 kop., 10 szt. 4 rb. 50 k., 16 
szt. 7 rb. 25 k „  20 szt. 8 rb, 75 k. W ysy­
łam y prawdziw y gramofon „Tonarm " kon­
certowego dużego rozm iaru, bardzo eleganc­

kiego w yrobu z bocznym nakręcaniem (korbą), membrana 
koncertowa, eksibiszen Tonarm , za jednym nakręcaniem mo­
żna w ygrać k ilka  dużych p ły t. Cena prawdziwego „T ona rm “ 
i gatunku zamiast 50 rb „  ty lko  10 rb. 50 k. i 12 rb. 75 k. 
Ig ie łk i koncertowe z angielskiej sta li cena za 1000 szt. 75 
k. i 1 rb. 30 k.

W ysyłam y niezwłocznie po o trzym aniu zamówienia bez 
zadatku za zaliczeniem pocztowym. Z zamówieniam i można 
się zwracać po polsku bezpośrednio podług adresu, k tó ry  tu  
można wyciąć i mocno nakleić na kopercie lub odk ytce.

Wiedeń 3:3 Austria Unter An^artenstrasse B 17 -3 4 .
TO-A-lbT J A K U E C W I C .

L is t do A us tr ji opłaca się 10 kop., odkrytka  4 k. Do 
zamówienia odrazu na 20 rb. dodaje się dar r.o 1,000 szt. 
koncert, ig ie łek za 1 rb. 3 > kop. Cło i przesyłka od gram o­
fonu 1 rb. 78 kop.

Ostrzeżenie: Nie w ierzcie wiele obiecująbym rek la ­
mom mało znanych firm  dużo obiecujących. My zaś jako 
dobrze zarekomendowana firm a obiecujemy ty lko  to , co da­
jem y, o czym św iadczy masa dziękczynnych lis tów .

Starszy wsterynaryjny felczer,
s zarazem ogrodnik poszukuje posady od zaraz. 

=  Adres: gmina Chodel, wieś Radlin

p. Kazimierz Mazurkiewicz.
510— 1— 1

Rozkład pociągów na st. Lublin.

KRYTYKA
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 

SPOŁECZNYM, NAUCE I SZTUCE, 
pod redakcją Wilhelma Feldmana.

K R Y T Y K A  jest wyrazem niezależnej myśli 
politycznej, ku lturalnej i artystycznej; nie służy ża­
dnej partji lecz ogólnej idei wyzwolenia i tw ó r­
czości; wszystKie prądy w tym kierunku zdążające, 
a nie mogące się przeiawiać w innych czasopis­
mach, znajdują w „K ry ty c e “  swobodny azyl. Stąd 
n iezm ierna żywotność pisma.

K R Y T Y K A  rozpada się na dwa dzia ły. P ie r­
wszy, społeczno-polityczny, umieszcza rozprawy za­
sadnicze i przegląd miesięczny życia politycznego, 
kuturalnego ruchu relig ijnego, naszych w ydaw ­
n ictw . D rugi dział, artystyczny, umieszcza u tw o ­
ry  beletrystyczne, rozprawy z dziedziny filozo fji 
i K ry tyk i lite rack ie j, nadto w każdym Nś L is ty  o li­
teraturach obcych i charakterystyka, w yb it tego ar­
tys ty— plastyka. Każdy N: przynosi też k ilka  re­
produkcji dzieł a rtvst . -.znych w osobnych dodat­
kach kartonowych. Bogaty dzia ł in form acji z dzie­
dziny nowości książkowych, teatrów  polskich, w y­
staw artystycznych, czynią K R Y T Y K Ę  odbiciem 
współczesnej umysłowoś i polskiej.

Do Łukowe

3 m. 21 pop. mięsz
6 m. 55 r. II i IV  kl. 
Przychodzą z Łukowi 

8 m. 4b r. mięsz.
7 m.34 w. II i IV  kl.

Prenumerata wynosi:
Rocznie 10 rb., półrocz. 5 rb., kw arta ln ie  2 50 k.

Prenumeratę uiścić najlepiej pocztą adresując: 
Adres Redakcji 1 Adm in istracji.

Kraków, ulica Stachowskiego L. 14.

K a p i t a ł  
z a k ła d o w y  
oraz r e z e r w o w y  
przeszło 5 , 5 0 0  ODO,  rb 
Biuro dyrekcji W arszawa, Mazowiecka Ne 22

P A Ł A C  L .  K R O N E N B E R G A .

A G E N T U R Y  W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  K R Ó L E S T W A  i C E S A R S T W A .  

Taryfy i jn-ospotcty na żądanie — bezplatnits

N O W E  W A R U N K I  P O Ił I $ O W E.
a)  Term in  ulgowy w opłacie premji  — trzymiesięczny.

b) Nieuiszczenie premji w terminie  ulgowym skuteuje automatyczną radukoję, 
czy li  czyni polisy T - w a  które już  trwały  3 la ta — nieumarzalnami.

Po up ływ ie  roku,, polisy T - w a  w razie śmierci ubepieczo-  
nego są bazspornami.

d)  V /  razie ś m ie rc i ubezp. w p o ie d /n k u ,  k a p i ­
ta ł  p ła tny  jest o ile umowa trwała rok jodan, w 

razie samobójstwa o ile t rw ała  3 lata.

Uo eip isczeni m ają  prawo  
s w o jo d ie g o  podróżowania  

po ca łym  świecie.«

Aro
491-6-1

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metzl 
&  C-o, ul. Marszałkowska Ns 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). —  Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska Na 120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna" R. Jaczewskiej.


